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Program od piątku 28 listopada
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HRABIA
MONTE - CHRISTO

według nieśmiertelnego Al. DUMASA (ojca) w 6-ciu wielkich aktach
9Hari p r a g r a m

Uroczystość obchodu dnia 9 listopada w Częstochowie
( a k t u i l p e  z d ję c ia  z n a i a r y )
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Uprasza się Szanowną publiczność o punktualne przybywanie.
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Aresztowanie mordercy 
Mikołaja U w W a rsz a w ie

Rosjanin lecz Poiak SMabin-SzaiłoW skij. — Jakiś prawdziwe nazwisko. — 
*Ato mordował. — Zona csrobójcy. — Echa zamachu na Skaltana. — Wandla Po

b r o d z i c k a .

Koi . wł. „Kurj
WARSZAWA. Wczoraj krążyła tu sen 

sa,cyjna wiadomość o aresztowaniu i o- 
Badzeniu w X pawilonie człowieka, któ- 
A . był przy śmierci cara Mikołaja, osta- 

tncg° Romanowa, być może zaś nawet 
z  tych, którzy to zabójstwo

Ober*1 SUm®ni’u -
S a n n ik i donoszą, że w ręce

wpadł krasnogwar-
“ “ w tn iU yl w zatnordo-

ny. Przy ‘ ' Qdzi-j  . * zku tym znaleziono
(hotatn k z " ła Sm>ręc<ntmi i3piskaml Mi_

M aja*
W edług naszych inform acji ów osob- 

aresztowany znajdował ssę przy Mi­
kołaju w charakterze lekarza (w rL zy- 
^"istości osobnik tan podobno tyle miał 
Wspólnego z medycyną, że

zaemar4ow ał jakiegoś lekarza
* skorzystał z jego paszportu).

bzczególny ów doktór pod pozorem 
tozygotowania ucieczka dla rodziny Ra* 
p ło w y ch  wszedł w bliższe stosunki ze 
’wytmi carskimi więźniami,

*ysterf zaufanie córki Mikołaj’ 9 ,
Tatjany,

era Częstoch." ,
którą w końcu zgwałcił. W  .zabiciu Mi­
kołaja podobno udziału nie brał".

Dalsze szczegóły w  tej sprawie brzaną 
dziwnie sensacyjnie. Podnieść bowiem 
należy, ż.e m a oma wszelkie pozory pier­
wszorzędnej sensacjo europejskiej. Dziś 
wiadomość o niej druty telegraficzne i 
telefoniczne

roznoszą na Wszystkie strony świata*
Już dziś z ran a zainteresował* się nią 
przebywający w Warszawie dyplomacji 
i1 przedstawiciele wielkich agencji i piism 
zagranicznych.

Po zajęciu Mińska 
aresztowany został niejaki Skriabin Sza- 

tłoWskij.
W czasie szczegółowego śledztwa wię­

zień przedstawił papiery na nazwisko) 
fekriaibtn-SzatłoWsiklj, pierwiastkowe śledź 
two wszakże wykazało, że jest to pseu­
donim , gdyż aresztowany nie jest ani! 
Skriabinem-Szat ł ow’skim, ani Rosjaninem 
lecz Polakiem-bolszewikiem, który w Ro­
sji był komisarzem czrezwy czajki. Jako 
komisarz czrezwy czaj ki
by« on głównym sprawcą wymordowania 

rodziny carskiej.

5-6 Autobusów Ciężarowych
do przewozu drzewa okrągłego wraz z platformami 

i prz. rządami do załadowania i wyładowania
poszukuje

N. HELLER Tartak parowy
Starachowice Poczta Wierzbnik z. Radomska.

Osobnik używający pseudonimu Skrna- 
bun-Szatłow&kaj, w jooczątkach rewolucji 
baw ił w  Petersburgu, gdzie zapoznał się 
z Rosjanką, ze sfer burżuazji, panną po­
ważną, z którą ożenił się, podając się 
przed nią za R o s j a n in a ,  prawosławnego 
i, przeciwnika przewrotów społecznych.
, Po przewrocie bolszewickim osobnik 
)6w
fcajął stanowisko komisarza w czrezwy- 

czajce
petersburskiej, lecz taił snę z tern przed 
b 0ną, która ani przypuszczała czem się 
grudni jej mąż- P o  niejakim czasie Skria- 
bin-Szatłowskij przeniósł się do Jekate- 
rynburga na  kierownika miejscowej czrez 
w y cza j ki. W  mieście tern była uwięziona 
rodzina cara, przeciwko której nowy ko­
misarz zaczął judzić swych podwładnych 
namawiając ich
do Wymordowania całego gniazda ty- 

rańskiego.

590 mk. nagrody
Oddawcy krzyża wojny żgubion»go przez 
eficerti francuskiego w dniu listopada 
na stacji Częstochowa lQh w drodze z 

domu Aleja II 4 l do dwtrsa W. W. 
Na wstążce dwie palmy, dwie s>ł«te gwia 

*dy. Odnieść do Redakcji „Kurjera*

Jednocześnie przed żoną w dgidszym cią­
gu  grał komedję, zadziwiającymlatolrcąja 
niej był fakt, że każdy, kto zblizył się 
do  niej wkrótce był rozstrzeliwany pizez 
czrezwy czajkę. Zabiegi wszakże Sknabi- 
tia, zmierzające ku wymordowaniu car­
skiej rodziny , . .

długi czas były bezowocne* 
Prawda, że carewicz został postrzelony, 
lecz sta ło  się przypadkowo w ogrodzie,
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gdy w artow nik „krasnoarm iejec" poka­
zyw ał kom uś karabin. D opiero przybycie 
do  Jekaterynburga bandy  m arynarzy u- 
m ożliw iło Skriabinowi - Szatkowskiemu 
w ykonanie zabójstw a. Podpojem  m ary­
n a rz e  najchętniej

podjęli się Wymordować carską rodzinę
i kierowana przez Skriabm a-Szatłow skie- 
go , a  prow adzeni przez kom isarza Dy- 
bienkę w padli do djomu, zajętego na wię­
zienie rodziny carskiej i

rozstrzelali wszystkich jej członków.

Po m orderstw ie rodziny carskiej Skria- 
b in-Szatłow skij w dalszym  ciągu pełnił w  
tajem nicy sw oje funkcje.

Obłow iw szy się na  m orderstw ach  i 
rabunkach ,

postanow ił wrócić do Warszawy,
Jęcz czujność w ładz polskich pokrzyżo­
w ała  m u szyki.

Ż ona Skriabina-Szatłow skiego pozo­
s ta ła  na w olności. W szystkie kosztow no­
ści-, o trzym ane w prezencie od męża, po­
dobno

ofiarowała na skarb polski,
uważając, że nie ma praw a korzystać z 
ow oców  zbrodni.

Podczas aresztow ania Skriabin stara ł 
się w ypruć m onogram y na swej baeliźnie 
ja k  się okazało, są  to 
m o n o g ram y  byłego cesarza rosyjskiego. 
Przy S. znaleziono 70.000 rubli.

PO ŚREDN1CK I.
W  toku śledztw a na podstaw ie zebra­

nych informacji, oraz zeznań aresztow a­
nego w yjaśniło  się, że Skriabin-Szatłow - 
ski nazyw a się w  rzeczywistości H ipolit 
Pośrednicki, lat 29. Pośredm cki pocho­
dzi z Łodzi, jest synem  szewca, z zawo­
d u  zaś był felczerem. O d r. 1905 Pośrec^- 
nicki -służył w ochranie łódzkiej, w cłiwfii 
ew akuow ania Rosjan, udał się w  ślad za 
nim i do Moskwy.

— ( X ) —

T E L E G R  AMY
S c h w y t a n i e  2  ptaków s r e b r ­

n y c h  m o n e t .
SOSNOWIEC, 27.11 Te), wł. Eziś po- 

ste.iuaek wywiadowczy nr. 2 śledząc u- 
silnie międiy innymi przemytników śre- 
bra, natrafi w mieszkania Aarona Zelin-  
gera (przy ni. Policyjnej nr. 14) na o- 
sobnika, który obładowany pieniędzmi 
srebinemi, ukryterai w ubraniu, miał za .  
miar udać się za granicę. Znaleziono przy 
nuli około 2-eh pudó»! srebrnych rubli i 
półrublówek. Osobnik ten otrzymał p ie ­
niądze od pewnego kupca [ r ybyłego od 
strony Warszawy pociągiem. Pieniądze 
skonfiskowano, przeznaczając je na Skarb 
Narodowy. Z. aresztowano.

Zamach na Trockiego.
HELSINGFORS „Prawda donosi, że 

rosyjski pułkownik Prasnitia, siużący o- 
becme w czerwonej a m j i ,  wykonał za­
mach na Trockiego, a to mianowicie za 
jeg o .k ry tjk ę  działalności Prasnitina w 
arrcji czerwonej. Zimach nie udał się. 
Sprawcę zamachu rozstrzelali na miejscu 
gward iści Tr ckiego.

S ta r c ie  „ g r e n s s c h u tz u 11
z  cywilnymi.

NYSSA. Tel. wł. W drodze po połud­
niu w miejscowości Deutsch-Krawaru pa 
troi 1 kom. 4 p. reichswehry śląskiej na 
szosie spotkał nadjeżdżających 86 kołow- 
ców. których podejrzewano o „szmugiel" 
spirytusu. Gdy ich chciano zatrzymać sta 
wili opór, a wkrótce liczba ich wzrosła 
do 60-tiu. Użyto broni i raniono kdku z 
nich, zabierając wielką ilość spirytusa.

Pogłoski o dymisjach 
w gabinecie.

Tel. w ł, „K urjera Częstochowskiego".

W ARSZAW A, 27.li W sejmje roze­
szła się pogłoska, jakoby ministrowie 
Wójcie: howskt i Biliński oraz Śliwiński 
zgłosili dymisję, z których dwie pierwsze 
rzekomo nrzyjęte, trzecie nie,

Mi nistcr Wojciechowski był dziś w 
Belwederze, aie posłuchanie jego nie mia 
ło na celu zgłosieida dymisji. Podłożem 
pogłoski są niezawodnie znane różnice po 
glądów m ędz.y p. Paderewskim, a mini­
strem Wojciechowskim i B lińskim. Róż­
nice te nie wypowiedziały się jednak do­
tąd w sersie wspomnianym.

B o lsz ew ic y  m a s o w o  p r z e c h o ­
dzą  do N iem iec ,

KRAKÓW. Biuro pras. Kresów za­
chodnich podaje informację z  Królewca 
tej treści, że gromadzący się w znacznej 
liczbte nad granicą Prus wschodnich a- 
genci bolszewiccy, gromadnie przekrada­
ją się do Niemiec.

Kto s ła n ie  ps*zed trybunatem  
Koalicji.

B E R L I N ,  27.11 Tel. wł. „Dai ly Mai l“ 
donosi ,  że na liście osób,' w y dan ia  któ­
rych domaga się koalicja, n iema  ani Hin 
rienburga ani też Ludendorffa. Na hście  
tej oprócz Wilhelma, następcy tronu i 
Trpitza znajduje sie około 80 osób.

Giełda w arszaw ska
?*o zn ies ien iu  cen tra li  dewiz.,

W ARSZAW A, 27.11 Tel. wl. Dekret 
o zniesieniu Centrali Dawp; zastał giełdę  
zupełnie nieprzygotowaną. Zapotrzebowa­
nia publiczności na razie nie t yło, a spe 
kulanci nie znajdując znikąd poparcia xa 
chowywali się powściągliwie. W sp o m in a ­
no o kursie 7 marek za fra k, ale na­
stępnie cenę tę zredukowano o pół mar­
ki. Za dolary żądano 71. a potem tylko 
67. Dla funtów szterlingó.v wspomniano 
o kursie fantastycznym 285. C eki na 
Berlin oddawano po 168 Z innych rac net 
Polska Kasa płacił- pierwotnie 63.30 za 
korony, a gdy zaofiarowanie nie ustawa­
ło obniżyła ten kurs do 62 .75 .'Konkuren 
cyjne zapotrzebowania były o 15 fenigów 
wyższe obroty wielomiljonowe.

Ruble carskie skupowano na rachunek 
podobno ni miec-ki od 126 i jedna czwar­
ta do 127 i pół. Naforniast ruble dutn- 
skie spadły z 60 na 48, zaś małe sztuki 
na 46.

Wbrew ż y cz en iu  koalicji.
OPOLE. Tel. wł. W tych dniach jak 

donoszą pisma n'emieckie, ma objąć sta­
nowisko prezydenta samodzielnej prowin­
cji G. Sląskw radca tajny Bitta. 0  radzie 
przybocznej, o której * tyle mówiono i 
k t ó r ą  przewiduje ustawa o organizacji 

-prowincji nic nie słychać Pisma śląskie  
polskie zapytują, jak myślą niemcy pogo 
dzić ten nowy „podarek“ ludności Śląska 
z wadą Koalicji. Stanowisko Polaków roz 
goryczą nisraców tembardziej że na Ś lą ­
sku Polaków jest 60 proc. licząe podług 
statystyki nietmeckiej.

N aw et pod słuchują .
.ZABRZE Tel. wł. Do jakiego stop­

nia odbywa się szpiegowanie Polaków na 
Siąsbu świadczą częste wypadki podsłu­
chiwania nielicznych zebrań polskich, O 
podobnym wypadku wspomina tutejszy 
„Anzeiger* mówiąc, że na tajemniczym 
posiedzeniu przy drzwiach zamkniętych 
frakcja polaka coś „tajemniczego knuła". 
Charakterystyczne, że na tajemnem po 
sieczeniu frakcji polskiej było też 2 człon 
ków partji centrum.

Głos francusk i w obronie
Galicji.

Telegram własny „Kurjera CzęsŁch."

PARYŻ, 27.11 W ielki organ radykal­
ny „La Depei he" wychodzący w Tuluzie 
występuj * bsrdzo gorąco w obronie praw 
polskich do Galicji Wschodniej. S s iadczą  
o tam a:tykuł pod wymownym tytułem: 
„O Sprzeczności pana Lloyd Georgea. 
gdzie powiedziano mianowicie, że zwleka  
nie z  przyznaniem słusznych praw P ol­
ski do Galicji Wschodniej może odbić się 
fatalnie nietylko ns tej ciężko poszkodio  
nej dzielni y, ale i na interesach państw 
sprzymierzonych w Europie Wschodniej.

Rozstrzelanie paskarza w Krakowie.
KRAKÓW--Wczoraj rano o godzinie 

7 ej stracony został żydowski paskarz, 
miljonowy kupiec Brotheim. Wyrok wy­
konano prrez rozstrzelanie.

Brotheim wmieszany był w sprawę 
kradzieży kilku wagouów ubrań i butów 
przeznaczonych dla wojska.

0  skazaniu na śmierć Brotheima do­
nosiliśmy przed kilku dniami.

Ponieważ wyrok został zatwierdzony 
przez Naczelnika Państwa — nastąpiło  
wczoraj jego wykonacie. Stało się to w

K r a k o w i e ,  na podwórzu koszar imienia 
króla Sobieskiego, przy ul. Warszaw­
skiej.

Trupa straconego Brotheima odesłano  
koło południa do prosektorjum, celem 
przeprowadzenia sekcji.

Brotheim był to znany w Przemyślu, 
bogaty, miljonowy przemysłowiec i ku­
piec.

Wiadomość o jego rozstrzelaniu po­
działała piorunująco na paskarzy w Gali
cji.

Skład wojsk okupacyjnych
na te^anach plebiscytowych.

BERLIN, 26.11 Tel. wł. Bi uro Wol- Do Olsztyna An*ija 3  bataljony,  Arae 
H donosi z Londynu: ryka 1 bataljon.

W odpowiedzi na interpelację w izbie Do Kwidzyna Aaglja 1 bat., Włochy 
gmin Churchill zakomunikowsl, iż wojska 1 batalion.
koalicyjne wysłane zostaoą na tereny ple Na G. S'ądc Auglja 2, Ameryka 4,
biscytowe w składzie następującym:

Do Gdańska Anglja wysyła 2 bataljo 
ny wojska, Ameryka l  i Francja 1 bata- 
Ijon.

Francja 6 i Włochy 5  bat.

— f *  -

Wilhelm na nowa podją ł  intrygi św ia tow e.
W IE D E Ń — Wedle doniesienia z Pary 

ża, wspólny organ „Presse de Paris* po 
daje z Amsferdarou, że pałac Amerongen 
gdzie przebywa Wilhelm, od niejakiego  
czasu nosi oznaki znacznego ożywienia 
przyczem stwierdzonem je s t  pojawiauie 
się tamże wielu osób, przybywających 
nagle z zagranicy.

Pomiędzy pałacem a poselstwem nie­
mieckim w Hadze, istnieje żywa wymia 
na korespondencji, która idzie po linji 
zamysłów mosarchistycznych.

Agitacja polityczna, która wychodzi 
z Amerongen, zmierza rzekomo ku temu, 
aby po przywróceniu monarch) i w Niem ­
czech, powołać ua tron następcę tronu, 
gdyż pewne sf-ry monarchistyczne uzna­
ły, iż ces. Wilhelm w każdym rażie stał 
się zbyt niepopołaraym.

W każdym razie Wilhelm nie bierze 
j uż  w rachubę, jakoby miał być wezwa­
ny przed sąd rniędzynar.:>d->wv.

Listy z  Zachodu.
WS obronie Qoflicji Wschodniej

Korespondencja w ł.  „Kurjera Częstoch."

PARYŻ, 20 listopada.
Dziś o godzinie 10 rano, delegaci pol­

scy par interim, pp. Patek j. Grabski-sta-  
fięli w  obliczu Rady Naczelnej, by bro­
nić praiw Polski do  Galicji W schodniej.  
Przew odniczył p. Pichon w  asyście wie­
lu ekspertów jak pułk. Kisch, jenerał Le 
Roud, i  t. d. Lord: Balfour, siedząc po

prawicy p. Pichona, przysłuchiwał się 
rozprawom z w łaściw ym  sobie uprzej­
mym roztargnieniem.

P. Pichon zagaił posiedzenie krótka 
przemową, z której wynika, że Naczelna  
Rada sprzymierzeńców rzuca da kosza  
poprzednie sw oje projekty co d o  Galicji 
W schodniej i że gotow a wygrzebać je

r   —* 7 j   — — i' ̂  * * * —
pozyska jej ap robaty . Z kolei zabrał g łos 
p. S tanisław  Patek, „N ie będę tu m ówił 
iO naszych praw ach historycznych i kul­
turalnych  do Ziemi Czerwieńskiej. Są to  
rzeczy dostatecznie znane. K ładę nato­
m iast nacisk na to, że delegacja Polska 
staje tu przed Forum  swych przyjaciół 
i. sprzym ierzeńców. Polska nie sięga by­
najm niej, po jakiś kraj cudzy; żąda ona 
poprostu , aby  nie odbierano  jej, có do 
niej należy. D latego też naród polski nie 
jprzyjmte żadnego „m an d a tu "  z ram ienia 
Ligi Narodów- odnośnie djo Galicji W s e h o , 
Hniej; taki bowiem m andat m iałby rację 
bytu  w stosunku do ziemi cudzej ’lub n i­
czyjej, ale nigdy w stosunku do Galicji, 
którą wszyscy Polacy uw ażają w całości 
za kraj rodzim y, kraj polski...

„Żądam y tedy, aby  Galicję nam  /w ró­
cono w całości, tak jak  zw rócono m nę 
dzielnice daw nej Polski. O dpow iedź .od­
m ow na z: strony Rady w yw oła ła  by w; 
kraju wrażenie fatalne. Bo zważmy tvik > 
w  obliczu Rady Naczelnej nic m a 'P iń sk a  
żadnego przeciwnika; niema tu Rosji nie-, 
m a Ukrainy, są tylko narody  sprzym ie­
rzone. G dyby  nas tu spotkała  krzywda, 
naród  polsk i odczuł by ją, jako kr/y wd,v 
doznaną od Aljantów, jedynie za nią od­
powiedzialny ch ... Łatwo sobie w yobra­
zić, coby na to powiedziało, wojsko, któ- 
pe biło śnię o Lwów, jako o prastary  g ród  
polski, a  które teraz, nad Berezyną i 
nad_D źwiną, broni nL ty ik j  Polski, ale i 
całej Europy przed’ nawałą bolszew zniu. 
W ątpić należy, żeby Rada Naczelna z e -3 
chciała zdem oralizow ać i podkopać jo­
d yną siłę m oralną i fizyczną, która sp ra­
wuje straż na rubierzach cywilizacji.

„W  pew nych kołach Fint en ty próbo­
wano pow ołać się na zajadłą jakoby nie­
naw iść R usinów  galicyjskich do ludno­
ści polskiej.

N ienaw iść ta  jest bajką; łatw o się prze­
konać, że jak tylko nrm ja polsk i w yparła. 
najazd ukraiński, natychm iast w G alicji. 
W schodniej zapanow ała pom iędzy dwo­
rna bratniem i szczepami daw na zgoda 
i je d n o ść .,R ada N aczelna pdw inna w ie­
dzieć, że w Galicji W schodniej jest &.* 
35 proc. m ałżeństw  m ieszanych. W s/el-^  
ka p ró b a  w yodrębnienia kraju tudzież 
wszelki, zarząd prow izoryczny w biłby  siv 
klinem w  s ta d ła  małżeńskie, pow aśniłbr 
tysiące rodzin, w yw ołałby tvstara -Ir--ma>- 
tów ."

„W reszcie -  kończył p. Patek zn 
przynależnością G alicji W schodniej prze­
m aw ia do  Polski konieczność goegrafi- 
czna. Spójrzcie, panowie, na mapę, prze­
konacie się, że dostęp nasz do Bałtyku 
został dotkliw ie uszczuplony na korzyść 
'Niemiec; tem bardziej zależy n im  teraz 
na dostępie d o  M orza C zarnego przez 
Rum unję, a  z Rumumją graniczyć m że­
r n y  tylko w Galicji- W schodniej.

Z~CiZtą Sej n warszawski oświadczy#  
dobitnie, że „nismasz Polski bez Lwo­
w a", a  prezes polskiej Rady ministrów 
złożył ^solenne zapewnienie, "że nie pod­
pisze żadnego układu, któryby usjczu-  
plał praw o Polski da Galicji Wschtfdniąj 
W szelki tego rodzaju  statu t w yw alałby  
ji.ęchybnle upauek gabinetu p. Padere*’ 
skiŁga, spow odow ał by zamęt w kraju, . 
nieufność Judu połs-kiego do sprzym ie­
rzeńców i głębokie zniechęcenie, w  woj­
sk u " .

Aabrął następnie g łos  p. W ładysław  
Grabski, w sposób rzeczowy i spokojny . 
w ykazał, że Galicja W schodnia w ciągu 
wojny poniosła  straty sięgające 22 mi-  
łjardów koron. Któż te straty  pokryj.-? j 
Przecież nie U kraina, k tóra nie istnieje; i 
an i Rosja, do której G alicja nigdy ni. 
należała, ani Austrja, do  której przesta­
ła  należeć, ani wreszcie Liga Narodowe 
która nie ma żadnych funduszów . Pozo­
staje  zatem Polska, która zresztą zaczęła 
już pracę odbudow y Galicji, ale która 
jej zaniecha, jeśli kraj nie będzie do niei 
przyłączony, szkody w yrządzone Galicji 
.W schodniej, m ogą być pokryte tylko z 
dochodów  całej Polski, ale tylko w tedy, g 
kiedy będzie stanow ić z nią jedną nie­
rozerw alną całość. Projekt m andatu  /  
rąk Ligii N arodów  na chwilowe w ładani-’ 
n aró d  polski stanow czo o d rzu ca" .

N a tem skończył p. G rabsk i i usiad ł;' 
zapad ło  milczenie, przerwane piskliwym 
głosem  p. Pichona.

— Czy panow ie nie macie nic więcej 
d o  powiedzenia.

— Może R ada N aczelna — o d p arł p- 
Patek — zechce sform ułow ać jakie zapy­
tanie, na które z chęcią odpow iem ...

Poniew aż R ada N aczelna nie m iała n |C 
do  powiedzenia, n a  tem posiedzenie za­
m knięto. W rażenie jest takie: A ljancim a­
ją  widocznie w ątpliw ość co do  angio-" 
skiego projektu, ale nie m ogą mu prze  
.ciwstaw.ić żadnych nowych zasad. JWocH3
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i zdecydowana postawa rządu polskiego 
pozwoli im wybrnąć z niepewności.

Leon Brunn-

Najświeższy komunikat
W A R S Z A W A  —  N a j ś w i e ż s z y  k o m u n i ­

k a t  donos i  2 7  l i s t opada :
F r o n t  l i t e » s k o - b i a ł o r u s k i :
P o d  P c ł o e k i e m  od rz uc i l i ś m y  w  k o n t r ­

a t a k u  od dz i a ł y  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  k t ó r e  
p r z e p r a w i ł y  siq n a  p o ł u d n i o w y  b r z e g  
D źw i n y .  W  r e joni e  L e p i ą  o ż y w io n a  d z i a ­
ł a l n o ść  pa t r o l i  w y w i a d o w c z y c h .  A t a k  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i  r.a p r z y cz ó ł ek  m o s t o w y  Bo- 
b r u j s k a  zos t a ł  k r . vaWo d l a  n i e p r z y j a c i e l a  
o d p a r t y ,

N e  o d c i n k u  E’o l e s i a  n a  po łu d n i e  od  
P i y p e r i  p o m y ś l n e  walki  pa t ro l i  i o d d z i a ­
ł ów  w y w i a d o w c z y c h .

F r o n t  w o ły ń s k i .
W  r e j o a i e  N o w o g r o d k a  W o ł y ń s k i e g o  

w z m o ż o n a  dz i a ł a ln oś ć  b o jo w a  p a t r o l i  w y ­
wiadów czyeh.

V\ z a s t .  s z e f a  s z t ab u  g e n e r a i n og o  
H A L L E R ,  pu łko wn ik .

I  W ielkopolski.
^(Kor. wł. „K urjera C zęstochow skiego").

P o z n a ń ,  w l i s t o p ad z i e .

W ca łe j  W ie l k o p o l s c e  r o z b r z m i e w a  o-  
b t c n i e  e c h e m  s t o k ro tn e r a  h a d o ,  r z u c o n e  
f r z i .e  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p r z ed s t a w ic i e l i  
hn i e j s cowego  s p o ł e c z e ń s t w a ,  a  m ianowic i e :  
sp i e szc i e  z c z y r n ą  n a t y c h m i a s t o w ą  
P o m o c ą  i nn ym ,  g ł o d e m  z a g r o ż o n y m  dziel  
h i com R z ec zyp osp o l i t e j .

1 j a k  m n i e m a ć  i a leży,  a p e l  ó w  n ie  
by ł  d a r e m n y .  O to  d z i e n n i k i  d on io s ły  o 
p r z y s p i e s z e n i a - t i a n e p o r t u  s e t e k  i t y s i ę c y  
Wagonów,  n a ł a d o w a n y c h  ł y w n o ś c i ą ,  k t ó ­
re  P o z n a ń s k i e  o d d a j e  do  dy sp o zy c j i  Min.  
a.} r owizac j i .

P r  y p u s z c z e ć  na leży ,  że  g ió d  i nędza ,  
sroźące’ » ię  c o r a z  b a rd z i e j ,  z o t t m ą  j u ż  
w n a jb l i ż s z y m  C2ŁS;e  za s po ko jo n e .  F o -  
^^i ęka  p r z e t o  i p o dz iw  s ł u s zn y  n a l e ż y  
s i ę  b r a c i o m  —  p o z n a n i a k o m ,  k t ó r z y  w 
c h w i l a c h  c i ę ż k i e g o  k r y z y s u  ż y w n o ś c i o w e  
go  p i ęk n i e  p r z y cz y n i l i  s i ę  do  p o m y ś ln eg o  
j e g o  p r z e t r w a n i u .  T o ć  cz ę s t o  s ł y szeć  
b i e żn a  by ło  r c i a żd t ący  z a r zu t ,  iż w ie lko  
P o l a n i e ,  p o w o d o w a n i  j a k i m ś  n i e p o j ę t y m  
Ego izmem i p a i t y k u l s r y z m e m  w o l ą  swojo  
z iemiop łody  z b y w a ć  c a  d o g o d n y c h  w a r a n  
kac h  u z n i e n a w i d z o n e g o  s z w a b # ,  niź l i  j e  
ł r a n s p o r t o w a ć  do  p u z o s t a ł y t h  części  oj- 
^ J z n y .

O tó ż  z f a k t e m ,  j *k i  w p oc zą tk u  op i s a  
b i t n y -  z a r z u t  t e n  u p a d a  i c h y b a ,  spodz ie  
' vfcć s ę  n s l eży ,  n ig d y  juz n e bę d z i e  pod
ŁOszony.

W K o n g r e s ó w c e  po dziś  d z i e ń  n i e k t ó  
G  c d ł a m y  opinj i  p u t  l i cznej  w ą t p i ą  o pa -  
lrj o i j ź f f i i c  Wie lkopol an .  J e ś l i  d z i s ia j  zu-  
ł f ł n e n i u  z j ednocze i i i u  b y ł e g o  za b o ru  p r u ­
t e g o  z p o z o s t a ły m i  cz ę ś c i am i  k r a j u  nic 
O s a d n i c z o  n ie  p r z e s z k a d z a ,  t o  j e d n a k  
^ ' n n i ś m y  z d a ć  sob i e  d<. s k o c a l e  s . r n w ę  
3 tego,  j ak  o d m i e n n y m  j e a t  ś w i a t o p o g l ą d  
^ i e c i ą t n e g o  m i e s z k a ń i a  W ie l k o p o l s k i  
? ?  ś w i a t o p o g l ą d u  m i e s z k a ń c a  K o n g r e s ó w  

* i Ma łopo lsk i .
I n n y m  jest ,  n a p r z y k ł a d ,  s t o s u ne k  wie l  

^ ° Fo lo n  do  po j ęc i a  p r a c y ,  o b o w i ą z k o w c -  
Sci- L e c z  op ró c z  t e j  d o b i u e  j u ż  z n a n e j  
* c zę s t o  o m a w i a n e j  z a l e t y  p o s i a d a j ą  wie l  
f (' p o l a n i e  j c s /C ze  j e d n ą ,  a  j e - t  n i ą  u m i a r

U m i a r k o w a n i e  o w o  p r z e j a w i a  się wio 
^ i ' s t k i e m :  w m y ś l a c h ,  s io  . /ach  i uczyń  

eh. 2  u m i a r k o w a n i e m  ty m  d r o g u c e n -  
c® ty p a r z e  k r o c z y  n i e m n i e j  z n a m i e n n e  

R ó w n o w a ż e n i e .  W i e l k o p o l a n i n ,  gd y  się 
_ o tu z j az mu jc ,  c zy n i  to  w m i a r ę .  N ie  

p e d a  e w a t i o w n i e  z o p t y m i z m u  w k r a ń ­
cowy p -e s jmńnn i o d w r o t n i e .  Może j e s t  

Liraziej oc i ę ż a ł y m,  mn ie j  n iż  k r ó l e w i a k  
o z t n tu ? j a zn i ow a t iy ,  m n iej  n j i  g a h e j a n i n  

z a p a l cz y w y .
L i t w o  t e dy  p o z n a ć ,  k to  b \ l  kace r z :  m 

^ ’fe lkopolanins .  T w a r d a  ż y c i o w a  azk c ł *  
U u s k a  nie p o z o s t a ł a  b6 z  ś L d u .  J e ś l i  s p a  
R y ł a  o n a  cz ę s t o k r oć  i s k r z y w i ł a  r lek tó re
2 d o d a tn i c h  cech  po l sk i ego  m d y w i d u a l l -
3 di u ,  t o  j e d n a k ,  b ą d ź m y  s z c ze r zy ,  s t w o .

na  g r u n c i e  W i e l k o p o l s k i  cały aze- 
w a r t o ś c i  d o d a t n i c h ,  które z w ą  s i ę ;  

Rf»ca,  poczuc i e  o b o w ią zk u ,  u m i a r k o w a n i e  
R ów no w a że ni e ,  a  n a d e w s z y s t k o — o r g a n i -  
! i c j s !

ł a d n e g o  so b i e  t y l k o  życzyć  możem y:  
R  u j ęc i e m l i c z n y ch  o d p o w i e d z i a l n y c h  

j ‘*cóivek a d m i n i s t r a c y j n y c h  p r ze z  w y k w a  
' k o w a n y c h  u r z ę d n i k ó w  w y c h o w a n y c h

Przyjazd ślązaków do Częstochowy.
ij miasto nasze przyjmie ich jaknajpseinoiej.Niechaj

W  duiu  w c z o r a j s z y m  R e d a k c j a  „ K u r  
j e r a  C z ę s t o c h o w s k i e g o "  o t r z y m a ł a  d e p e ­
s z ę  z W a r s z a w y ,  w k t ó r e j  pp .  r e d a k ­
to r z y  S a dz e w ic z  i W i e r c z a k  w  im ien iu  
K o m i t e t u  Z j e d n o c z e n i a  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  
R z e c z p o s p o l i t ą  P o l s k ą  za w ia d o m i l i  n a s ,  
ż e  w  s o b o !ę w ie c z o r e m  w y j e ż d ż a  z W a r ­
s z a w y  ( R  C z ę s t o c h o w y  4 0  g ó r n o ś l ą z a k ó w  
u c z e s t n i k ó w  k u r s ó w  p l e b i s c j t b w y c h ,  c e ­
l em  z w i e d z e n i a  m i a s t a  n a s z e g o .

W  dep es zy  t e j  w ym ie n i e n i  p o w y ż e j  
r e d a k t o r z y  p r o s z ą  n a s  o z o r g a n i z o w a n i e  
w  C z ę s t o c h o w i e  m o ż l iw ie  n a jg o ś c in n i e j ­
s zego  p r z y j ę c i a  d l a  b r a c i — ś l ą z a k ó w ,  k tó  
r z y  po z w ie d z e n i u  C z ę s t o c h o w y  i K r a k o ­
w a  u d a d z ą  się n i e b a w e m  n a  Ś l ą s k  G ó r n y  
a b y  g ło s ić  p r z y s t ę p u j ą c y m  do  p l e b i s c y t u  
ś ! ązak"Ui ,  c ze m  j e s t  P o l s k a  i j a k i m i  s ą  

j e j  m ie sz ka ń cy .

vV s p r a w i e  t e j  z w r ó c i l i ś m y  s i ę  do 
s z e r e g u  p a ń  z p.  d o k t o r o w ą  Ń o w a k o w ą  
n a  czele ,  k t ó r e  p o d j ę ł y  s i ę  z a j ą ć  z o r g a ­
n i z o w a n i e m  g o ś c i n n e g o  p r z y j ęc i a  d l a  ś l ą  
ż a k ó w .

Nie  p o p r z e s t a j ą c  j e d n a k  n a  tr-m. R e ­
d a k c j a  n a s z e g o  p i s m a  z w r a c a  s i ę  r ó w n i e ż  
z g o r ą c y m  a p e l e m  do  o g ó ł u  m i e s z k a ń c ó w  
C z ę s t o c h  o w y ,  a b y  og ó ł  t en  g o d n i e  p r z y ­
jął  g o ś c i  —  ś l ą z a k ó w ,  u w a ż a m y  b o w ie m  
p rzy j azd  do C z ę s t o c h o w y  d z i a ł a cz y  p l eb i ­
s c y t o w y c h  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  za  r zecz n i e -  
z w y k ł e j  w a g i  d l a  ak c j i  p l e b i s c y t o w e j .  —  
S ą d z i m y  t edy ,  ż e  R a d a  m i e j s k a  i M a g i ­
s t r a t  w  o s o b a c h  s w y e h  d e l e g a t ó w  w e z m ą  
t a k ż e  udzi a ł  w  p r z y j ę c iu  ś l ą z a k ó w .

W  s p r a w i e  t e j  p o r o z u m i e l i ś m y  się 
r ó w n ie ż  z S o d a i i c j ą  M a r j a ń s k ą .

esH«nmcaBiKBc

n a  g r u n c i e  w i e l k o p o l s k i m  — s t w o r z y ć  u 
na s ,  w K o n g r e s ó w c e  i t a m  w M a ł o p e l s c e  
i z i e m ia c h  w s c h o d n i c h ,  p o d o b n ą  i c e lo w ą  
n i e z a w i k ł a n ą ,  s p r ę ż y s l ą  i tw ó r c z ą  o r g a n i ­
zacj ę.

T y m c z a s e m  j e d n a k  m yś l  t a  p o z o s t s j e  
p o b o ż n e m  ż yc z e n i e m ,  b o w i e m  p r u s a c y  to  
k r o  wa l i  w  s w y m  z a b o rz e  n i e l i c z ay ch  t y l  
ko  u r z ę d n i k ó w  p o l a kó w ,  p o s ł u g u j ą ;  s i ę  
w a d m i n i s t r a c j i  ż y w i o ł e m  n a p ł y w o ­
w ym .

O l b r z y m i ą  t u t a j  r o l e  o d g r y w a  n i edo  
s t a t e c z n a  z n a j o m o ś ć  o jo xy s t e go  j ę z y k a .  
Ś m i a ł o  s t w i e r d z i ć  m o g ę ,  że  p o zn an i a cy  
w ż y c i u  p o t o c z n e m  p o s ł u g u j ą  s i ę  r a cze j  
j a k ą ś  n  e p o s p o l i t ą  s w o j s k ą  g w a r ą ,  k t ó r a  
c z ę s t o k ro ć  n i e w ie l e  m a  n a w e t  w s p ó ln e g o  
■ t o w ą  g r a m a t y c z n ą  i s t y l i z o w a n ą  poi 
s zczyzną ,  j a k ą  p o s ł u g u j e  s ię n a p n y f c ł a d ,  
p o l a k — w a r s z a w i a n i n .  T o  t e ż  tu i ow d  ie  
w P o z n a n i u ,  s ł y s zy  s i ę  p o k u t u j ą c e  różno  
l i te  d z iw o lą g i  j ę z y a o w e ,  c zę s to  n i e z r o z u ­
m i a ł e  d l a  k ró l e wi a - i a  l ub  p r z y b y s z a  z 
K r a k o w a .  P o z n a n i a c y  j e d n a k  z d a j ą  bo 
bie  j e d n a k  s p r a w ę  z wag i  t e g o  w s z y s t ­
k i eg o  i j a k o  b e z p o ś r e d n i  ce!  n a jb l i ż s z e g o  
o k r e s u  życ i a  wy tknę l i  s o b i e — n a u c z e n i e  
s i ę  j ę z y k a  po lski ego.  Ś r o d k i e m  d l a  do 
p i ęc i a  c e lu  t e g o  j e s t  z n ó w — p r a c a .

M i a ł e m  o k a z j ę  d o w ie d z e n i a  się,  iż w 
s a m y m ,  n a p r z y k ł a d  P o z n a n i u  p o w s t a j ą ,  
j a k  g r z y b y  p j  de szc zu ,  o r g a n i z a c j e ,  m a  
j ą oe  na  ce lu  p i a s t o w a n i e  c zys t o śc i  m o w y  
o j c zy s t e j .  P r ó c z  t e g o  c od z i e nn i e  zw ię  
k s z a  s i ę  i lość k o m p l e t ó w  n a u k o w y c h ,  o r ­
g a n  z > w an y  h p r z e z  i n s t y t u c j e ,  k o r p o r a  
cje,  i o s o b y  p r y w  tne.

P o z n a ń  z d ą ż a  w ie lk imi  k r o k a m i  d o — 
z u p e ł n e g o  s p o l on i z o w an ia  s i ę .  N ie m c y  li 
k w i d u j ą  s w e  i n t e r e s y .  N ie m ie ck i e  d z :en 
niki ,  r e d a g o w a n e  w P o z n a n i u ,  r o j ą  s ię 
k o m p l e tn i e  od  o g ło s ze ń ,  w k t ó r y c h  n i e  
d a r m o  p r u s a c y  p o d a j ą  do  o g ó l ne j  w i a d o ­
mośc i ,  iz p r a g n ą  p o z b y ć  s i ę  s k l e p u ,  r e  
s t a u r a c j i ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  różn o ro dn yc h  
i t. p.  N i e  t r z e b a  cfcyba n a d m i e n i a ć  że 
ob j a w  t en ,  p o t ę g u j ą c y  s i ę  be zus t a nn i e ,  
j e a t  o b j a w e m  b a r d z o  pożąda nym .

N a j w y b i t n i e j s z y m  j e d n a k  sy m bo le m poi 
s'<( ści  w W i e l k o p o l s c e  —  j e s t  wo j sko .  
M i a ł e m  o to  ok a z j ę  o b s e r w o w a ć  u r o c z y ­
s t o ść  i oświę-e: i , i a  s z t a n d s r u  p u ł k u  „b i a  
ł y c h  u ł a n ó w "  na „ P l a c u  Wolno śc i "  w P o ­
z na n iu .  Imp i  n u j ą c a  u r o c z y s to ś ć  k tó r a  
o d b y ł a  o d b y ł a  s i ę  w o b e c n o ś c i  p r y m a s a  
k s .  a r c y b i s k u p a  D a l b o r a  i g l ó w n o d o w o  
d z ą c  g n  a m j ą  p o z n a ń s k ą ,  ge n .  Dowbor#* 
M u śn i c k i e g o ,  p o n o w n ie  d o w i o d ł a  j a k i e m i  
n a d z i e j a m i  żyje  W i e l k o p o l s k a , j a k  l g n i e  do 
w s p ó l ne j  M a c i e r z y  i j a k  c ieszy się z f a k ­
t u  z r z uc en i a  z Po lsk i  k a jd a n  n i ewo l i ,  W  
cza s i e  d e f i l a d y  p o l s k i e j  k a w a l e r j i  uszu  
n ;ych  w r a z  z o ch oc zy m d ź w i ę k i e m  „Ma  
z u k a  9 ą b r o v  s k i e g o "  d o s z e d ł  r a d o s n y
o k rz y k  t r y u m f u  t y s i ą c z n y c h  t ł u m ó w  mie  
s z k a m ó w  P o z n a n i a ,  u szu  r ayen  dob i eg i  
p t s i u m  i ł o p o t  śn i e t y s i ą c a  c h o r ą g i e w e k ,  
u m o c o w a n y c h  c a  s zczyc i e  lanc  j e źdź ców
p i l s k i c h ,  m y ch  u szu  dob i e g ł  r adosoy ,
w ie lo w r ó ż b n y  r o z h o w o r  a p o ś r ó d  n i ego  
o k r z y k  m o c a r n y  j a k i e g o ś  s z l a c h e t n e g o  
s t a r u s z k u .  „ O t o  j e s t  Po l sk a ! "  I  w z r o k
mój  w ra z  z w z r o k i e m  ty s i ęc y  w id zó w  po 
b i eg ł  w  g ó r ę  i  spoczą ł  na  w i t r y n a c h  i 
s z yb ac h  p o n u r e g o  g m a c h u  „ O s t b a n k ‘u “ 
poza  k t ó r e m t  w i d n i a ł y  b e z k r w i s t e  t w a r z e  
p i a s tu j ąc yc h  po sa d y  w t e j  i n s ty t u c j i  n ie  
m i e c k i c h  u r z ę d n i k ó w .  P od z iw ia l i  z a p e w n e  
po  r a z  n i e z l i c zony  j u ż ,  iż n a  t y m  s a m y m  
p l acu ,  g d z i e  n i e d a w n o  j e s z c z e  ś w i ę t o w a  
no u r o d z i n y  k ą j z e r a — dz i s i a j  o d b y w a  s ę  
r e w  ja p o l s k i e j  k aw a le r j i .

K o ra b .

Bolszewicka arystokracja,
N o w a  a r y s t o k r a c j a .  —  K u c h a r k i  i z a m i a -  
t a czk;  w  b r y l a n t a c h .  —  Ś w i a t  n a  o p a k .  
<1— U c z t y  n o w y c h  b u r ż u j ó w .  —  G w i a z d a ,  

k t ó r a  n i e  u m i e  czy t ać -

Am erykański dziennikarz O stm an pu­
blikuje \\' ,,C hicago Tribune niezwykle 
interesujący artyku ł na tem at nowej ary­
stokracji w Rosji — arystokracji bolsze­
wickiej;.

.,A rystokracja" ta, urodzona na bar­
łogu, w ciemnych suterynacli i lep ian­
kach przedm ieść Moskwy i Petersburga, 
(Składa się z 1500 osób,, i obecnie stro jna 
w kosztow ne futra, lyońskic aksamity, 
bezcenne perły  i brylanty, nadaje „ to n " , 
a  próżność jej jest -bezgraniczna. Więk­
szość owej arystokracji stanow ią kobie­
ty. O dżyły  w nich obyczaje carskiej ary­
stokracji 7. tą  jednak  różnicą, że zam iast 
w ytw ornych dam  jako gwiazdy w spó ł­
czesnych ,,salonów " zajaśniały obwie­
szone brylantam i kucharki i zamiataczki 
ulic.

N iejaka B arbara Szu-kin, ekskucharka, 
m ieszkała przez dłuższy czas w przepięk­
nym pałacyku Rom anowych, urządzała 
w spaniałe uczty, ub ierała się z rażącym 
przepychem , m iała cały sztab  służb}' do  
dyspozycji i luksusow e sam ochody. JecF 
nak  trw ało  to niezbyt długo. Zc stylowe­
go' pałacyku w ypędziła ją  kuzynka jed­
nego z bolszewickich carów. Rosji, Irena 
Losko w. k tóra z kolei owinięta w gro­
nostajowy. płaszcz i sznury  pereł rozbi­
ja ła  się autom obilam i i urządzała Hetió- 
gabałow e uczty.

Rolę carow ej w śród tej jedynej w 
swym rodzaju  arystokracji odgryw a słyn­
n a  m adam e And rej owa przed  laty przy­
jaciółka, a  dziś legalna żona Maksymę* 
Gorkiego, kobieta niegdyś ponętna, dziś 
uróżow ana, stro jna w najśw ietniejsze 
klejnoty i ucharakteryzow ana na m ło­
dziu tką w ładczynię bolszewickiej Rosji.

Przepych o tacza jący -ją  T wielkie jej 
znaczenie w śród  „arystokracji" w spół­
czesnej w yw ołały gorycz i zawiść i oto 
g rono  jej w rogów  w yłow iło  now ą perłę, 
jest nią piękna, dw udziestoletnia nie u- 
m lejąca czytać O lga Gw ozdow , córka 
prostego  chłopa, zam ieszkała obecnie w 
pałacu  S traganow ych i otoczona książę­
cym przepychem .

T ak w yglądają „sa lony" w spółczesne-" 
g o  bolszewickiego św iata arystokratycz­
nego, jakże niepodobne do słynnego sa­
lonu pięknej i m ądre) m adam e Reca- 
rnier.

Zapisujeie się do „Sokoli".

K R O N I K A .
.Gdzie giną drobne pieniądze?
•We wczorajszym  „K urjerze" donosili­

śm y że w Częstochow ie odczuw ać się 
dJaje b rak  drobnej m onety. O becnie w 
„O berschlesische K urier" czytam y, ż e n a  
Śląsku daje  się zauważyć nadm iar pol­
skiej d robne j m onety, a  dzieje się to  
w skutek zorganizow anego przem ycania 
naszej zdawkowej m onety poza kordon 
graniczny.

A zatem spekulantom , wywożącym  zło 
toi i srebro  do  Niemiec nie w ystarczają 
kruszce szlachetne i chcą nas ograbić 
naw et z wszelkiej m etalowej m onety.

Sądzimy, że nasze w ładze pow inny 
Wdwoiie czujność przy rew idow aniu pasa­
żerów.

Kursy dla wychowawców 
sierot

M i n i s t e r a i w o  p r a o y  i  opi ek i  o t w i e r a  
r o c z n e  k u r s y  d l a  t e j  k a t e g o r j i  o s ó b ,  k tó  
r e  p r a g n ą  z a w o d o w o ' p o ś w i ę c i ć  s i ę  dz i a  
ł a l n o śc i  w y c h o w a n i a  dzieci  s i e ro t .

P r z y j m o w a n i  s ą  r ówn ież  i s ł u c h a c z e  
n a d z w y c z a j n i  z p r a w e m  uc zęs zcz an i a  n a  
po szc zeg ó l ne  w y k ła d y .  W y k ł a i y  roz p o ­
czę ły  s i ę  dn i a  4  l i s t o p a d a .

Do  d n i a  1 l i pca  bę d ą  t r w a ł y  w y k ł a d y  
t eo r e t y cz n e ,  a  po  ich ^ s k o ń c z e n i u  k a n d y ­
dac i  o d b ę d ą  t r z y m i e s i ę c z n ą  p r a k t y k ę  w  
z n k ł a d a c h  w y c h o w a w c z y c h ,  po e ze m  b ę d ą  
do pus zcz en i  do e g z a m i n ó w  o s t a t e c z n y c h ,  
u p r a w n i a j ą c y c h  do  u z y s k a n i a  p a t e n t u  na  
w y c h o w a w c ę  i k i e r o w n i k a  z a k ł a d ó w  zara  
n ię ty  b d l a  dz iec i  i m ł o d z i e ż y .

Komunikacja z Niemcami.
K o m u n i k a c j a  k l e j o w a  z K a t o w i  ami  

m a  b y ć  p r z y w ró c o n a  n i e b a w e m .  W  p i ą ­
t e k  e godz.  12 w p o ł u d n i e  z b i e r z e  s i ę  w 
S o s n o w c a  k o m i s j a  l o k a l n a  w  oelu o n ó  
w ie n i a  s z c z e g ó ł ó w  p o d j ę c i a ,  r u c h u  o s o b o ­
w e g o  i t o w a r o w e g o  z  N i e m c a m i  p r zez  
s t a c j ę  S o m o w i e c  i H e r b y .

W  o b r a d a c h  w e z m ą  u d z i a t  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  d y re k c j i  k a to w ick i e j .

Zaślubiny-
W e środę, w godzinach popo łudn io­

wych, w kaplicy Matki Boskiej na Jasnej 
G órze O. A leksander pob łogosław ił 
związek m ałżeński panny Heleny Drą- 
gowskiej, znanej w ko-łach towarzyskich 
A  szerzej z w ystępów  śpiewaczych na 
estradzie — z panem  Fryderykiem  Janem 
Hochstim em , d en ty stą  szpitala garnizo­
now ego w Częstochowie.

Redakcja „Kurjera Często- 
chowskiegou poszukuje

w spółpracow ników  do działu

I s p o b e k d o b ^ y
Z - d a s . a ć  S'ę do  R  d • k > j i .

f  gzcirTiiginrtPHBi ir

K  A  W  Ę
św ieżo paloną

Ceylońską — 
— k w iatow ąH e r b a t ę

.-k :  a . f s :  o
holend ersk ie  har;owa i detaliczn ie  

poleca firma:

M e k k g  K a w a
C z ę s t o c h o w a

I t  Ai- ' ja  Nr.  24 t d e f i . i  1.

W p ią te k  2 8  L is to p a d a  r . b .  w S a li  S t r a ż y  dcyniawe]

K A Z I M I E R Z  LI GOl l
redaktor „Prawdy41 wygłosi odczyt na temat

„Poeci G órnego Ś lą s k a ”
P o czą tek  o godz , 8 w ieczorem . B ile ty  w oześniej nab yw ać m ożna w cukiern i „CR1STAL* i Re­

dak cji „Prawdy" III A la ia  73, a w d z ień  od czy tu  od  go d z  6 przy w e śc iu  na sa le .  
UW A G A : P rzy  w ejściu  na o d czy t n a b y w a ć  m ożna gerje kart z a s łu ż o n y c h  mężów G. Ślą ska
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W  uroczys tośc i  zaś lubin,  p rócz  najbl iż­
szej  rodz i ny  Wzięli udz ia ł  liczni zna jomi  
p ań s t w a  m ł o d y c h .

N o w o ż e ń c o m  „Szczęść Boże!"

O d c zy t o G órnym  Ś lą sk u .
Przypominamy,  że dds iaj  w piątek 

28 bm. o 8  godzinie wieczorem wygłosi 
w sali S t r a ż y  ogniowej p. Kazimierz Li- 
; oń — redaktor  „ P r a w d y 11 —  tygodnika 
plebiscytowego na Górny Ś l ą s k ' — od­
czyt na te m a t  „Poeci  Górnego S i ą sk a “ .

W z j w n n y  miejscowy ogół a 
orzedewszys tk’em pp. kierowników g i n r  
nazjów i szk< ł, aby na ten interesujący 
odczyt  o naszych górnośląskich braciach 
przybyli jak najliczniej z młodzieżą 
szkolną.

Wstąp I miejsce 5 mk., I I  miejsce 8 
sa rk i .  Wejście na salę 2 mk. Galer ja  1 

marka .
jjHr. M onte  C h ris to .11
Dziś w tea trze Paryskim demonst ro­

w aną  będzie część IV i zarazem os tatnia 
głośnego drama tu  „Hrab ia  Monte-Chri* 
sto“ .

Widz będzie miał okazję ujrzenia,  j ak  
Edmun d Dantes  konsekwentnie doprowa­
dza do końca s trasz l iwe  dzieło swej zem 
sty. A w końcu, j ak  z mściciela pr ze ra ­
dza się w człowieka, k tórego  dewizą ż y ­
cia jest :  „Czekać i mieć nadzieję .11

Część IV obrazu wzbudzi n iewątpl i ­
wie, j a k  części poprzedzające,  olbrzymie 
zain teresowanie  pośród licznych bywal ­
ców tea t ru  „ P , ryskiego11.

Listy d© Redakcji.
Szacowny Pa n ie  Redaktorze!

W  imię lojalności prasowej  zwracam 
się do W. Pana  z prośbą  udzielenia mi 
możności złożema na lamach Jego  poczy­
tnego p isma następującego objaśnienia,

względnie spros towania w kwest j i  no ta t ­
ki k ronikarskie j  p.n. „Stół  of ia rą  pogro­
mu 11, umieszczonej w nr. 222 tegoż p i ­
sma.

Autor  notatki tej pisze, źe of ia rą  po­
gromu był stół uszkodzony rzekomo na 
Rynku podczas zajść majowych,  że na o- 
b radach  Rady miejskiej  gorl iwa moja o- 
fcrona wyborców polegała jedynie jakoby 
na żądanie sprawienia poszkodowanej  no 
wego stołu.

F a k t  j e d n a k  za stołem przedstawią  
t ię następująco:

Na posiedzeniu R i d y  miejskiej z daia 
1® bm. na  skutek zgłoszonego przez f r a k ­
cję „Fere .n ig te"  nagłego wniosku uchwa 
loco, aby wsrystkicb poszkodowanych 
podczas pogromu dnia 27-go maja r.b 
zwolnić ?. zapłacenia kosztów ićurecyj- 
nyeh i aby podjęte przeciwko nim kroki  
egzekucyjne powstrzymać.  Magist ra t ,  
nie l icząc się z u h w a ł ą  Rady,  z dnia 
10 bm w dn'u 19 bm. sprzedał  w dro

dze licytacji stół obywate lski  Fa jg l i  Cy* 
merman z rak. 9, na pokrycie k o s z t 5w 
kuracyjnych syna jej  Anazla Cymermau 
śmiertelnie ranionego podczas pogromu 
27 maja br. i zmarłego już 28 maja zra- 
na w szpitalu żydowskim.

Wobec takiego czynu ze s t rony R ad y  
przeciwko Magist ra towi  i zwrotu stołu 
posżkodowanej Cymerman,  z k tórych  to 
dwuch rezolucji R ada  ushwalita. o s ta tn ią ,  
tj. zwrot  stołu.

Z powyższego mego wyjaśnienia c z y ­
telnik zrozumie, że broni łem nie stołu, 
lecz nieszczęśliwyoh poszkodowanych  od 
powtórnego nieszczęścia, jak również i 
powagi  Rady.

Racz pau przyjąć wyrszy  g ł ębokiego  
s .acuuku i poważania.

I. S. Nierenberg.  

C-.ęstochowa, dnia 26.XI 1919 r.

- ( o > -

| Teatr

L o d e o n ”u5-
ul. Panny Marji Jfs 27.

1 ---------------------------------------------- ---------

1Cró l ek ra n u  ulubieniec* Publiczności, słynny j

G u n n a r  T o l n a e s  i
w ystępu je  w  roli głównej,  w os ta tn ie j  nowości

Z Ł O T E  R U N O
W i e i k i  d r a m a t  ż y c i :  w y  w  5 c i u  a k t a c h  z  t a j e m n i c  ,, W i e l k i e g O  Ś w i a t  clu

w w ykonan iu  a r ty s tó w  Królewskiego T e a t ru  w  Kopenhadze.
Rzecz dzieje się w Europie i Afryce Południowej.

i
i Program od wtorku 25 do piątku*

d. 28 Listopada.

J __________~ __ Nad p r o g r a m :

U r o c z y s t o ś ć  w s k r z e s z e n i a  W szechnicy
Wileńskiej w obecności Naczelnika P a ń s tw a

(zdjęcia z natury)
i Ceny miejsc zwykłe

a v o fl •

P R O M I E  N“
II Aleja 30 telefon 24.

Składy i warstaty mechaniczne Gen. Oąbrcwkiego 31),
Telefon 252.

W ykonuje instalacje ośw ietlen ia  elektrycznego, p rzen o szen ia  siły  oraz  
przyłączenia do sieci m iejskiej, posiada w yłączną sprzedaż: przenośnych
stacji "elektrycznych (Agregatów) m otorów benzynowych fabryki „Sim me­
ring" w W iedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki „Odlew"  
w Krakowie Posiada stale na składzie w sze lk ie  artykuły elektrotechniczne,

pasy, oleje mineralne
W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.

Artykuły budowlane ,  techniczne i ubezpieczenia
Dors* H a n d lo w y

Z d z i s ł a w  R y
Częstochowa — A leja 11 20, T e'efony; biura 18!

S  K I
sk ł adów 187

Do w y r o b u  d i c b ó w e k  c e m s a t s w ^ c L
poleca się

u d o s k s n a lo f tą  i n a /b a r d z ie j  r a c j o n a ln ą

MUSZYilĘ ROLKOWĄ
Fabryka maizyn B R A C I  H O F F l i  I  ?§ PS

w  Ł o d z i  u l  K i l i ń s k i e g o  JNs 1 5 4  

j —  | Na  żądanie wysyła  K A T A L O G  Ns 27 bezpłatnie.  | — |

/O C O O O K IX I« IK O CO O CN
LEKARZ D E N T Y S T A  X^ mi i i i  fiisfitiiS

:>£ u l P a r n y  M a r j i  (1 A le j a )  JV& 1 0  i i
O ' Pr*yj®uja codz. od 9 —1 1 3 - 7  w. w  
A  Telefon 260 3%
^ X X X X X IX IX I X X X 5X V

mutsmmsKmmtm Awaassise
D o k t o r  ........

S t e f a n  P u ń s k i  i
e  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n a  g 

gj godziny przyjęć 8  —Ił r. i od 3 —7 ®
K iSińsJcienn N i 5  g

SS

kV5
li

K il iń s k ie g o  Na 5 
ISO  ■ ■ n i f l K i K W

Edwin P e t r y k  a t
b. lekarz k inikl Prot. Lessen 

Cfearoby skórne l weneryczne

Przyjmuje od 9 —11 i od 3—7 godz. wiec2.
w niedzielę i św ię ta  od 9—12 godz.

ul. Gen. Dąbrowskiego ( S z k o l n a )  6 1 pię tru
Tirr'.—- —

LEKARZ DENTYSTA

ARTUR BRONiATOWSKI
w  C z ę s t o ,  h o w i e

ul. P anny  M . r j i  Nr. 8  (t. j. 1 Aleja) 
Godziny przyjęć codzienie od 9 . 1 i 3 

do 7 wiecz.

D o k t ó r

P A W E Ł  B R O N i A T O W S K I
w C z ę s t o c h o w i e  

uj. Par  ny M»rji r. j. II Aleja 
Nr .  21, obok teatru Paryskieg© 

C h o r © b y  s k ó r n e  d r ó g  m o c z o w y c h  
i w e n e r y c 2 ne .

Przyjmuje od 9—lg  rano i od 4 —7 po poi. 
P a sie  od 12—1 po poł.

• g ł o s z e n i e .
Z m ą d  Sekcji Kół Gospodyń Miejskich 

urządza I i 2 grudnia  w Częstochowie 
praktyczne  kursa Gospodars twa  kobiece­
go.  Za in te resowane zechcą się zwrócić 
do Z w iązku  Kółek RUniczyeh ulica Ki 
l ińskiego 3. ________

Ogłoszenie.
Duia 28 l istopada o godz. dwunastej  

na Nt*wym rynku edbedzie się licytacja 
na konia O k r a g o  wego Związku Kółek.

Ogłoszenie.
Właściciele,  którzy posiadają św ia ­

dectwa na kincze i og ie ry  wydane  przed 
1 lipcem 1917, powinni zgłosić się do 
To w. Rełniczego Kilińskiego A 3. Daia 
9 lub też 12 grudnia od godz. 10 do 
pierwszej ś la  p ro longowania  powyższych 
świa dfc tw.

D o k t ó r

MIECZYSŁAW CHOTECKI
b. n a c z e ln y  lek a rz  C zerw onego  Krzyża
c h o r o b y  p ł u c ,  s e r c a  i n e r w o w e  

Godziny przyjęć od godz. 5 do 7 wieo'.. 

u!. Kościuszki 2  m. 2.

H erbata! C u k ier
„ H e r l> a c y t“

20 fenigów, pastylka zastępuje 
w zupełności szklankę wybor­
nej, osłodzonej herbaty z cytry­

ną. Ż ą d a ć  Wszędzie! 
Sprzedaż hurtowa u Gen, przodstaw

„KOTWICA.44 W arsza wa,
Marsz łkewska 63, tel. 244-16

OGŁOSZENIE.
Zawiadamiamy,  #.© p. J a n  Miodkswskt 

z dniem 1 października r. b. ustąp ł ze 
s tanowiska  zarządza jącego  Koopera tywy 
Pr acow ników Państwowych i Komunal ­
nych w Częstochowie i wszelkie wydane 
mu przez Koopera tywę upowaźniea ia  są 
nie ważne.

Za wszelkie zamówiętiia czynione 
przez p, Mł Akowskiego w imienin* KOD' 
pera tywy ta os ta tn ia  a ie  odpowiada.

F a k ty  nadużycia f i rmy  Kooperatywy: 
będą sk ie rowana  na właściwą drogą .

ZA RZA D

F s B l m m u f f l r • *  coem lczna „Górnik* 't 
■ * * * * *  S r® *® * K rzem ińskiego w Dąbr-’ 
wie Górniczej produkująca, pastę do obuwi*  
farby emaljowe, lakiery, zaprawy do frotero­
wania, t lu s .cz  do skór poszukuje zdolne?0 
ĘrzedRtawiciela^nj^Czgsto^ow^j^stoIlcej^^

Metry stemplowane ’\ V “*Sj1r.“ *
Częstochowie 1 Aleja nr. 12. w Będzinie K®1' 
lątaja nr 19 _
^ m £ p a s z p o r t  wydany na im t Srn- 
■ * 9 "  Szullm a Szw arca ul. N*'
drzeczna n r ._ 1 & _ _
O f k | ( ń i  ładny um eblowauy z opalem  1 
*  W ł f c w J  elektrycznością ew entualnie ca; 
lodziennem utrzymaniem poszukuję. Oferty 
redakcji Kurjera dU „urzędnika*'.

He^iktnr I Wfdasyca: AGAM P ACI O RK O W SKI.

Odbito w  D iu k ara i „U działow ej11


